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BARON A. ROSENBERG 
został szefem wydziału po 
lityki zagranicznej partii 
Hitlera, Jest on zwolenni- 
kiem podziału Rosji. 
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Proces Gorgonowej odrocz 


Likwidacja strejku włókniarzy (na str. 3-1) 


Cena 10 éroszy 


HERRIOT 
b. premier Francii, ener- 
gicznie wystąpił przeciw- 
ko rewizii traktatów 


ony 
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do wiorku dnia il kwieśnia, z powodu choro- 


Kraków, 4 kwietnia, ciem oczekiwano wieści o stanie zdro- 

Omegdajszy dzień przewodu sądowe" | wia sędziego przysięgłego Perausa, do 

go przyniósł niespodziankę, która spra- ;którezo przewodniczacy dr. Jend) dele- 

wila że absorbujący całą Polskę sen- 
sacyjny proces Rity Gorgon 

przeciągnie się aż do połowy kwietnia. 

Rano przed rozpoczęciem rozprawy 
do przewodniczącego trybunału, wice- 
prezesa d-ra Jendla nadszedł list od sę- 
dziego przysięgłego Perausa z zawia- 
domieniem, że jest chory 1 nie może 
brać udziału w rozprawie- Wieść ta 
wywołała konsternację, gdyż nieobec- 
ność jednego bodaj członka ławy przy- 
sięgłych uniemożliwia prowadzenie 
rozprawy. + 

o kompletu sędziowskiego wyloso- 
wije się ustawowo 13 osób, z których 
12 pelni funkcje sędziów przysięgłych 
M ganei A si: Jost zastęp. 

iw by móc w każdej chwili zastąpić 
jednego z sędziów. 

W obecnej rozprawie na samym po- 
czątku, a mianowicie w czasie odczyty- 
wania aktu oskarżenia, zasłabł sędzia 
May: zaś na jego miejsce wszedł sędzia 
przysięgły Krowicki. W toku rozprawy 
zachorował sędzia Palczewski, zaś je- 
go miejsce zajął p. Karwat. W ten spo- 
sób ława przysięgłych składała się już 
tylko z dwunastu osób. Nieobecność 
któregokolwiek z członków uniemożli- 
wia obrady. ' 2.19 

Przy tej okazjii dodać również na- 
leży, że przerwa w rozprawie nie może 
trwać według ustawy dłużej niż 2 ty- 
godnie, gdyż w tym wypadku kończy 
się kadencja sędziów przysięgłych i 
zaszłaby konieczność rozprawy od po- 
czątku, jak gdyby się nic tiotychczas nie 
odbywało. i 

W tej sytuacji z największem napię- 


„LIDIGSO 


przyniesie rewelacyj- 
ne szczegóły 


o jc 
(DT GORGON 


DR. AXER. 


Kraków, 4 kwietnia. 

Po przerwaniu rozprawy odbyliśmy 
interesującą rozmowę z adw. dr. Axe- 
rem. 

Podkreślić należy, że rola adw. dr. 
Axera w tym procesie jest wyjątkowa; 
albowiem w tym momencie, kiedy cała 
opinia lwowska była w swoim czasie na 


stawiona przeciwko Gorgonowej i ża- 


gował natychmiast lekarza sądowego» 
d-ra Cieókiewicza. 


O godz. 10-ei rozległ sie dzwonek i 


Stół z dowodami rzeczowemi na sali sądowej. 


„Wierzę w jej niewinność!..* 


Rozmowa „Expressu“ z obrońcą Gorgonowej dr. Axerem 


jej obrony, adw. dr. Axer, nie zważając 
na nieprzyjemności, których z tego po- 
wodu doznał, podiął się obrony i iedyny 
stawał przed trybunałem lwowskim. On 
też był współautorem skargi kasacyj- 
nej i obecnie w dalszym ciągu prowadzi 
obronę. 

W rozmowie z nami adw. dr. Axer 


oświadczył, że osobiście wierzy w nie- ; 


winność swej kliłentki. Gdyby było prze 
ciwnie, już dawno zaniechałby obrony, 
która naraziła go na poważne koszty i 
straty, oraz ną zaniedbanie kancelarii. 
Jeżeli prowadzi tę sprawę do końca, to 
dlatego, że chce, by, jak się wyrazić, 
„zatryumtowała prawda”. 

— Nie chcę wypowiadać przedwcześ 
nie, — mówił adw. dr. Axer, co sądzę o 
dotychczasowym przebiegu rozprawy. 
Pragnę tylko zwrócić uwagę na jeden, 
bardzo charakterystyczny szczegół, do 
tyczący samej oskarżonej. Punktem wyi 
ścia, który zaprowadził Gorgonową na 
ławę oskarżonych, był motyw, że wikt 
inny, tylko ona miała interes w zgładze 
niu Lusi i że dzień 1 stycznia 1932 roku 
miał być dla niei dniem przełomowym, 
gdyż tego dnia Zaremba miał się wy- 
prowadzić z Brzuchowic i zamieszkać 
oddzielnie wraz z Lusią i Stasiem we 
Lwowie. 

Otóż ten motyw nie jest dla mnie 
przekonywujący. Zaremba ochłódł już do 
Gorgonowej, miał jei dość, zaczął zada- 
wać się z innemi kobietami, co stwłer- 


Sli den z adwokatów nie chciał się podjąćłdzili świadkowie. Gdyby więc Lusi nie 


by sedziego przysieśleśo Perausa. 


przewodniczący otworzył rozprawę. 
Po wprowadzeniu na salę oskarżonej 
przewodniczący polecił wezwać d-ra 
Ciećkiewicza. Lekarz sądowy zaopinio- 
wał, że sędzia przysięgły Peraus jest 
chory na grypę i nie będzie mógł wziąć 
udziału w rozprawie przez 5 dni. Wobec 
powyższego przewodniczący dr. Jendli 
komunikuje, że w piatek odbędzie się w 
Warszawie zjazd ogóln?-polski sędziów 
I prokuratorów: na którym musi być 
obecny z urzędu i dlatego, biorąc pod 
uwagę te dwie okoliczności, ©dracza 
rozprawę do poniedziałku, dn, 10 b. m. 

W tem miejscu prosi o głos mec. 
Ettinger, który w imieniu obrony skła- 
da prośbę o przesunięcie terminu wzro* 
wienia rozprawy z poniedziału na wto- 
rek, gdyż zarówno or. jak i dr. Axer 
mają w poniedziałek na wokandzie. inne 
sprawy: 

Trybunał przychylił się do tej proś 
by i odroczył rozprawę 
do wtorku, dn. 11 b. nt, do godz, 9 rano, 

Będzie to już niewątpliwie ostatni 
tydzień procesu gdyż w kofńicu przy* 
szłego tygodnia rozpoczynają się Świę- 
ta Wielkanocne i trybunał starać się bę- 
dzie zakończyć proces przed. Świętami. 


było, Zaremba dla Gorgonowej i tak 
przestałby istnieć, Odszedłby od niej i 
dlatego ten motyw uważam za pozba- 
wiony podstaw. Jest to zresztą moje 
subjektywne przekonanie. A co do in- 
nych rzeczy — nie chcę się wypowia= 
dać. Prawo sądzenia mają tylko sędzio 
wie przysięgli i oni orzekną, jak się za- 
patrują na wszystkie okoliczności spra- 
wy. 
(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 


DIANA, 
REN" TAE 


wą 


„Medal* dla sprawozdawców prasowych 
na procesie Gorgonowej nadesłany przez 
jakiegoś dowcipnisia ze Lwowa. 
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Czy rozpra 


p. 


Kraków, 4 kwietnia. 
Przerwa w procesie w momencie 
_ tak wielkiego napięcia dostarczyła wie- 
le emocji. Należy sobie bowiem uprzy- 
 tomnić, jak rewelacyjne były zeznania 


 óstrożnością i powściągliwością, pod- 
ważyły szereg uznanych juź faktów. 
Prof. dr. Dadlez i dr. Piro wyrazili 
wątpliwość, czy dżagan był narzę- 
dziem mordu, i stwierdzili, że takich ram 
| takiem narzędziem zasadniczo się nie 

zadaje. Teraz zrodziło się nowe pytanie, 

wyłania się nowa zagadka: 

_ Jeżeli nie dżagan, to co? Co było 
narzędziem mordu? Gdzie się to narzę- 
dzie podziało 


Slady krwi 


i Jak już zaznaczyliśmy, krążą upro- 
 Czywe pogłoski, że Krakowski ekspert, 
prof. dr. Oibrycht wyda opinię: odmien- 
ną od opinii ekspertów lwowskich i 
warszawskich, — jeżeli chodzi o ślady 
krwi. 

By Czytelnicy nasi mogli dokładnie 
ztczumieć, ña czem będzie pólegała 
różnica i jaka jest różnica pomiędzy 
 ekspertyzą lwowską a warszawską, za- 
czerpniemy z aktów procesu lwowskie- 
go orzeczenia odnośnie śladów krwi. 
Biegli hwowscy orzekli mianowicie, że 
na podszewce futra Goxgonowej znaj- 
‘duja się ślady krwi zamordowanej Lusi, 
twierdząc jednocześnie, iż jest prawdo- 
podobne, że ślady krwi na chusteczce, 
zttaleziońej w diwuicy, pochodzą z tnen* 
 struacji, czego jednak dokładnie stwier- 
dzić nie zdołano. 

*=*-W.-klamkach, na których znaleziono 
również ślady krwi, stwierdzono, że 
była to krew Gorgonowej, pochodząca 
ze skaleczonej ręki. l 
Zaznaczyć przytem należy, że bie- 
i ły dr. Westialewicz w toku rozprawy 
lwowskiej zaznaczył, że nie upiera się 
przy swych twierdzeniach, gdyż nie 
miał odpowiednich instrumentów» które 
umożliwiłyby mu bardziej dokładne 
zbadanie tych śladów. Wobec tego sąd 
lwowski zwrócił się do ekspertów war- 
Sszawskich. których orzeczenia były na- 
_ stępujące: 

Badania za pomocą najnowszej me- 
tody, stosowanej do wykrycia śladów 
krwi zamordowanej na podszewce fu- 
tra, nie wykazały tej krwi; podobnie 
wyciąg krwawego śladu na murze nie 
= wykazał krwi zamordowanej. 

Następną poszlaką jest znaleziony 
na miejscu zbrodni kał ludzki, Niestety 
o tei sprawie nic mówić nam nie wolno, 
była ona bowiem rozpatrywana przy 
drzwiach zamkniętych I co na lej temat 
imówiono, pozostanie w aktach sprawy, 
niedostępnych dla nikogo. 


Koszula Gorgonowej 


Wyłania się więc zkolei sprawa KO- 
szuli, Trudno bowiem przypuścić, by w 
warunkach, w jakich zabita została Lu- 
Sia Zarembianka, Gorgonowa nie zosta” 
ła powalana krwią ofiary, Jeżeli gru- 
chotała czaszkę twardem narzędziem, to 
powinna była być dosłownie skąpana 
krwią Lusi. Ponieważ pasierb dr. Csali, 

Zdzisław Czaykowski, zwrócił na to 
| uwagę; że widział Gorgonową w sele- 
dynowej koszuli, a później w koszuli 
białej, to poszlaka ta była bardzo ob- 
ciążająca dla Gorgonowej, świadczyła 
bowiem o tem, że seledynowa kosziila 
była zbroczona krwią i że Gorgonowa 
znalazła czas. aby zmienić ją na koszu- 
lą czystą, białą. Cała trudność polega 
iodnakk na tem. że tej koszul! seledyn0- 
wet nie znaleziono. 

Śledztwo powiedziało. że Gorgono- 
wa koszule spaliła. Utwierdzono się w 
sm przekonaniu jeszcze z tego powo- 
du. że przed piecem w iei pokoju znale: 
ziono rozlaną naitę. Sądzono więc, że 


biegłych lekarzy lwowskich, które, acz-. 
kolwiek skłądane z łatwo zrozumiałą i ten został przesłany do ekspertyzy: rze: ; 


Gorgonowa oblała koszulę naftą, by się 
łatwiej spaliła. Gorgonowa tłumaczyła, 
żę naity użyła do zdezyniekowania ra- 
ny. Mogło się to wydawać nieprawdo- 
podobne. Jednakże służąca Tobiaszów- 
na wybrała popiół z tego pieca, popiół 


czoznawcy zaś orzekl. że w popiele 
tym niema śladów spalonej tkaniny. 

Wyłania się wobec tego kwestia, 
czy Czaykowski dobrze widział Co do 
tego również istnieją pewne wątpliwo* 
ści. Twierdził on bowiem dokładnie: 
koszula wystawała z pod futra na 30 
tmt W tym momencie pada pytanie: 
„Czy oskarżona miała gołę nogi, czy 
też nosiła pończochy?“ Czaykowski 
odpowiada, że tego nie widział. Jak- 
żeż? Widział koszulę, a nie widział, co 
miała na nogach? To jest bodaj najciem= 
niejszy punkt całej tej sprawy: 

Jak więc widać, pomiędzy Lwowem, 
a Warszawą, zarysowały się poważne 
sprzeczności co do tego, czy krew na fu- 
trze Gorgonowej była krwią Lusi, czy 
też nie i o tej właśnie sprawie mówić 
ma w przyszłym tygodniu prof. dr. Ol- 
brycht, 

Przerwa w procesie pozwoli nam na 
omówienie tych wszystkich okoliczności 
sprawy, które ujawniły się dotąd w toku 
postępowania sądowego. 


LUX 


Nie będziemy powtarzać zeznań 
świadków, ale na ich podstawie omówi- 
my najważniejsze poszlaki, przemawia- 
jące. przeciwko, oskarżonej. 

A więc przedewszystkiem — zły wil- 
czur Lux, — Śledztwo wyłącza, by spraw 
ca mordu mógł pochodzić z zewnątrz 


który uchodził za bardzo złego, Jego to 
skowyt miał przebudzić klasycznego 
świadka oskarżenia, Stasia Zarembę— 
Istnieje również twierdzenie, że wilczur 
został raniony tem samem narzędziem, 
którym została zamordowana Lusia. — 
Szczegół ten bardzo obciąża Gorgono- 
wą. Gorgonowa miała ponoć zranić psa, 
by upozorować, że mordercą był ktoś 
obcy, kto z zewnątrz w nocy, korzysta- 
jąc z uśpienia domowników, wtargnął do 
willi arch. Zaremby. Nie jest tylko rze- 
czą dokładnie wyjaśnioną, czy Gorgono- 
wa zraniła psa bezpośrednio po zabój- 
stwie Lusi, czy też pies został raniony 
później, kiedy dr. Csala, znając dobrze 
Luxa i twierdząc, że jest złym psem, 
zwrócił uwagę na to, że nie mógł on do- 
puścić nikogo obcego, — Tymczasem co 
do złośliwości psa mieliśmy już dużo 
wersyj w toku toczącego się procesu. 
Przedewszystkiem znaleźli się świad- 
kowie, którzy twierdzili, że Lux wcale 
nie jest zły. Owszem, rzucał się niekie- 
dy na ludzi i w takich wypadkach był 


willi ze względu na to, że strzegł jej 


sv CRZEPEWY 


Czy to była krew Gorgonowej? 


| Poważne różnice pomiędzy ekspertyzami lwowską i warszawską 
wa krakowska zacisneła mocniej wokół 
Gorzónowej obręcz poszlak? 


1988 


nawet niebezpieczny, ale byly 
wypadki, kiedy nie zareagowa 
na obecność obcych. 


N 94 


równieżzjono w piwnicy. Jeżeli przyjąć, że chu 
„zupełnie | steczkę tę chowała tam oskarżona, to 
Oto stwierdzono,|dla niej orzeczenie biegłego inż. Prze- 


że w kilka tygodni po zbrodni, do willi |tockiego jest fatalne, Stwierdził on bo- 


Zaremby włamali się złodzieje, 
ukradli szereg rzeczy, należących do śp. 
Lusi. Willi strzegł wówczas ogrodnik 


'Kamiński, który nic nie słyszał, albo- 


wiem pies, który biegał wewnątrz ogro- 
dzenia, nie zaalarmował zupełnie, iż do- 
stali się do willi złodzieje. Również w 
czasie wizji w Brzuchowicach, sprawa 
złośliwości psa została poddana w wąt- 
pliwość, a wreszcie bardzo ważny szcze 
gół wniósł do sprawy zastępca szefa 
centrali służby śledczej w Warszawie, 
inspektor Piętkiewicz, który oświadczył, 
że, jeżeli nawet pies był zły, to istnieje 
mnóstwo sposobów, ażeby unieszkodli- 
wić najgroźniejszego psa. 


Wybifa szyha 


Drugą poszlaką jest wybita szyba w 
loggi we drzwiach, wiodących z małej 
werandy do sypialni Gorgonowej. We- 
dług aktu oskarżenia Gorgonowa w 
chwili, gdy miał ją dostrzec Staś za cho- 
inką, musiała czemprędzej uciekąć do 
swego pokoju, ażeby tam ją zastali zbu: 
dzeni przez Stasia domownicy. Gdy ied- 
nak dotarła do swego mieszkania drogą 
zewnętrzną, stwierdziła z przerażeniem, 
że drzwi zamknięte są na klucz. Nie by- 
ło w tem nic dziwnego, gdyż zamykała 
ona zawsze drzwi od strony zewnętrz- 
nej, a drogę do pokoju Lusi przebyła 
przez jadalnię. Ponieważ chciała się ko- 
niecznie dostać da swego pokoju, wybi- 
ła szybę i otworzyła sóbie drzwi z 
ża, — 

- Gorgonowa.broni się - twierdzeniem, 

że rozbicie szyby nastąpiło od wewnątrz 
wmomencie, gdy chciała wybiec do ba- 
senu po wodę. Przypuszczano, że biegli 
zdołają tę rzecz ustalić, W sprawie tej 
zeznawał insp. Piętkiewicz, który po- 
wiedział, że jeżeli przyjąć pod uwagę, że 
kawałki szkła, które mu pokazano, po- 
chodzą z wybicia, to nie ulega wątpli- 
wości, że szyba została zbita, tak jak 
mówi akt oskarżenia, z zewnątrz. Po- 
nieważ jednak wiadomo, co zeznali rów 
nież liczni świadkowie, że część szyby 
została wyjmowana od wewnątrz już po 
rozbiciu, to mawet w wypadku, gdyby 
tak było, jak twierdzi Gorgonowa, od- 
niosłoby się wrażenie, jak gdyby szyba 
była wybita od zewnątrz. I to znowu 
gmatwa sprawę, bo gdyby nie wyjmo- 
wano wówczas resztek szyby, to oko- 
liczność ta mogłaby być stwierdzona z 
całą pewnością. 


Woda w piwnicy 


Zkolei musimy się zatrzymać na 
skrwawionej chusteczce, którą znale- 


Walikaa Roosevelia 


o przywrócenie wolności hamn adiu 


Waszyngton, 4 kwietnia. 
Prezydent Roosevelt w orędziu do 
kongresu przedkłada projekt ustawy, 
która zezwala Stanom Zjednoczonym 
podjęcie inicjatywy w sprawie zawiera 
nia układów w celu obniżenia barjer cel 


nych dla zdobycia rynków  zagranicz- 
nych. Roosevelt zapowiedział, że doma 
gać się również będzie od kongresu 
przyjęcia projektu ustawy o pomocy 
dla rolników» 


Mosrtowanie niezwykłego osasta w Curych 


Zurych, 4 kwietnia. , 
(Tel. własny) 

(t) Policja aresztowała pod zarzu- 
tem dokonania oszustw na sumę pół 
miljona franków szwajcarskich znanego 
wynalazcę Otto Probsta, 

Probst przed kilkoma laty oświad- 
czył, iż zdołał skonstruować pocisk, któ 
+y niesie na odległość 450 kilometrów. 
Rzekomym wynalazkiem zainteresowało 
się kilka państw. Probst tymczasem zdo 


łał nabrać wiele osób prywatnych, któ- 
re udzieliły mu znacznych kredytów. 


Gdy wierzyciele corąz natarczywiej do- 


magzli się zwrotu pieniędzy Probst 
przedstawił im sfałszowane dokumenty, 
z których wynikało, iż prowadzi on ro- 
kowania z admiralicją angielską w spra 
wie sprzedania swego wynalazsu. Obe- 
cnie wszystkie oszustwa Probsta wysz» 
ły na jaw, wobec czego został on osa- 
dzony w więzieniu. 


lu- zł 


którzy | wiem, że wody w piwnicy niema, Wpra 


wdzie nie wyjaśnił szczegółu, czy mo- 
;mogła się tam znajdować woda nie za- 
skórna, ale wypuszczona ze studzienki 
do centralnego ogrzewania, ale bądź- 
cobądź jest to bardzo ważna poszlaka, 
która się przeciwko niei kieruje. Jed- 
nakże i ta poszlaka nie ma charakteru 
dowodu, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
orzeczenia biegłych lekarzy lwowskich. 
Gorgonowa wyjaśnia, że chusteczka ta 
mogła być przez nią zagubiona, zaś 
krew na nej się znajdująca, była pocho* 
dzenia menstruacyjnego. Biegli lekarze 
lwowscy nie zdołali stwierdzić dokład- 
nie, jaka to była krew, jednakże przy- 
chylili się do opinii, że mogła to być 
krew pochodzenia  menstruacyjnego. 
Gdyby ta okoliczność była stwierdzona 
dokładnie, poszlaka ta albo upadłaby cał 
kowicie, lub też nabrałaby charakteru 
przekonywującego dowodu. - 

Jest rzeczą bardzo ważną, co w tej 
sprawie powie ekspert krakowski, prof. 
dr. Olbrycht, NAJ 


Dźagan 

Wreszcie ostatnia poszlaka, jaką jest 
dżagan. Na tej poszłace zatrzymywać 
się nie będziemy, gdyż Świeżo mamy w 
pamięci wywody biegłych lwowskich, 
i prof. Dadleza i dr. Piro. W każdymbądź 
razie sprawa dżagana niejednokrotnie 
Ac wypłynie w toku zeznań bie- 


cn. i 
Jak widać z tego krótkiego omówie- 
nia poszlak, można je tłumaczyć w dwo 
iaki sposób, zarówno przychylny, jak i 
„nieprzychylny dla oskarżonej. Tak zre- 
sztą bywa zwykle z wszelkiemi poszla 
kami. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
poszlaki te. nie nabrały dotychczas cech 
przekonywujących dowodów. 

Konkluzując powyższe trzeba stwier 
dzić, że ieżeli Gorgonowa zamordowa* 
|ła, to uczyniła wszystko z tak dokładną 
premedytacją, że nie pozostawiła beze 
spornych dowedów swei winy. Poszla- 
ki w dalszym cłągu pozostały tylko 
poszlakami. Mszczą się tutaj na oskar- 
żenej błędy śledztwa, które popełniono 
od pierwszej chwili. 


JUTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZY- 
NIESIE REWELACYJNY MATERJAŁ 
O ŻYCIU RITY GORGON., 


| 


Nowe krążowniki 


buduje Francja 


Paryż, 4 kwietnia. 

Ministerstwo marynarki wojennej 
zarządziło natychmiastową budowę 
czterech krążowników o. pojemności 
7.500 tonn. Krążowniki te, których bu- 
dowa była przewidziana w budżecie na 
rok 1932 będą nosiły nazwy: „Chatedu- 
renoult“, „Montcalm“, „Głoire', „Mar- 
sellaine“. 


zwycięski lot nad 
Everest 


Londyn, 4 kwietnia. 
Dwa samoloty ekspedycii Houstona, 
która przeleciała nad Everestem, hyły 
kierowane przez Clydsdale i Mac. 
Lot trwał 3 godz. i 15 minut. 
Madryt, 4 kwietnia, 
(t) Wkrótce odbędzie się wielki pro- 
ces polityczny. Dwaj najwybitniejsi gene 
rałowie rezimu manarchistycznego sta* 
nią przed sądem oskarżeni © zdradę 
kraju. Są to generałowie Kwalkanti o+ 
raz Peres. Oskarźonym grozi kara śmier 
ci, w najlepszym razie bezterminowe 
więzienie, 
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CKXKSSRIŁSS 


ikwidacja strejku włókniarzy 


Wszysiicie wielkie i średnie fabryki zmnjdają 


m = w = 


sie w pelnym ruchu 


; Łódź, 4 kwietnia, 
Trwający zgórą cztery tygodnie 
strejk w przemyśle włókienniczym zo- 
stał ostatecznie zlikwidowany, Wczo- 
raj nastąpiło mianowicie oficjalne podpi 
sanie umowy przez związki zawodowe i 
związki przemysłu wielkiego i średnie- 
o 


go, 

Wobec tego, iż onegdaj na odbytem 
w Domu Ludowym nadzwyczajnem ze- 
braniu komisji  strejkowej i kierowni- 
ctwa związków zawodowych  powzięto 
uchwałę, w myśl której podjęta miała 
być praca w fabrykach, które podporząd 
kują się umowie, — już w dniu wczoraj- 
szym, jak to donosiliśmy, część fabryk 
~ zostało uruchomionych, badź częściowo 

nE ab w całości, 
wnież częściowo ruszyły fabryki 
w Tomaszowie i Piotrkowie, atoma 
w Pabjanicach strejk trwał w dalszym 


1 


ciągu, gdyż nie został narazie zlikwido- 
wany zatarg o zapłatę za czas postojów. 
W. Bełchatowie iabryki czynne były od 
PD R 3 ję 

godnie z uchwałą, powziętą w nie- 
dzielę, delegacja robotnicza zwróciła się 
do okręgowego inspektora pracy, p. 
Wojtkiewicza, z prośbą o przyśpiesze- 
mie rokowań z przemysłem ym, 

Jednakże rokowania z tym przemy- 
slem mogą się ze względów  technicz- 
nych odbyć dopiero we czwartek. In. 
spektor Wojtkiewicz zapewnił jednak 
rzedstawicieli robotników, iż umowa, 
jaka zostanie zawarta z tym przemys- 
tem, obowiązywać będzie na terenie Lo- 
dzi automatycznie wszystkie fabryki 
drobnego przemysłu bez wyjątku (rów- 
nież niezrzeszone). Na prowincji obowią 
wy ać będą takie same stawki, z matem 
obniżeniem. 


Wreszcie w godzinach udnio- 
wych odbyła się wspólna  konierencja 
przedstawicieli czterech związków prze 
mysłowych oraz przedstawicieli robotni- 
ków, na której doszło do definitywnego 

odpisania umowy z przemysłem wiel- 
kim i średnim. 


Po podpisaniu umowy zbiorowej, or- 
ganizacje robotnicze wydały w godzi- 
nach wieczornych komunikat, zawiada- 
miający 
O PRZERWANIU STREJKU WE 
WSZYSTKICH ZAKŁADACH PRZEMY 
SŁU WŁÓKIENNICZEGO, KTÓRE ZA- 
AKCEPTOWAŁY WARUNKI UMOWY 
Zawarta umowa obowiązuje fabryki, 
zrzeszone w związku przemysłu włókien 
niczego w Państwie Polskiem, Krajowym 

związku przemysłu włóki ego, 
związku wykończalń i iarbiarń okręgu 


pw" yw." 
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łódzkiego, związku farbiarń / zarobko* 
wych. Nadto zawarte zostały analogicz» 
ne umowy ze Stow. przemysłowców I 
kupców w Pabjanicach oraz związkiem 
rzemysłowym w Tomaszowie, Szereg 


=P "TA Wyry SARI 


| 
| 
w 


t a 


ł 


abryk niezrzeszonych w Łodzi i w Ok- 
ręgu (m. in. w Tomaszowie, gdzie więke 
szość fabryk jest niezrzeszoaych) pod- 


pisało deklaracje, akceptujące umowę 
zbiorową. 

Dzisiaj z samego rana ZNAJDUJĄ 
SIĘ W 7)" NYM RUCHU WIELKIE 


ORAZ SREDNIE FABRYK . 
Z przemysłu niezrzesrone/o 
nych je 


p y 
est tylko około 25-iu iabryk. Ro- 


botnicy sławii się do pracz w tych za- 
kładzch, których właściciele wyrazili 
zgodę na warunki, zawarte w umowie 
warszawskiej, : 


icy--Kraj teroru i kłamstwa 


Olbrzymia depresja moralna.-% obawie przed denuncjacja. 


Maklerzy $iełdowi ze... swastyuka.-écha bojkotu sobotnieśo 


Helsingfors, 4 kwietnia, 
Tutejsza prasa ogłasza wywiad z je- 
dnym ze znanych przemysłowców _ fiń- 
skich, który dopiero co wrócił z Berli- | dziarzy | maklerów giełdowych jest tak dziw- 
na, podkreślał on niesłychaną depresję | ny, że sami oni nie mogą powstrzymać sie od 
moralną w jakiej znajduje się ludność | Śmiechu... 
Niemiec — nietylko żydzi, ale i chrześ- | = 
cijanie, l ) Berlim 4 kwietnia. 
.. Wszystko co nie należy do partji nął Niemiecki przemysł farmaceutyczny 
narodowo-socjalistycznej stanowi ele: | w związku z akcją światową, zmierza- 
ment obywatelski drugiego rzędu. Inte-| lącą do gospodarczej izolacji Niemiec, 
igencja . demokratyczna w Niemczech | CZYri nadlidzkie wysiłki, ażeby Zapo- 
jest rozbita, a ktokolwiek dawniej nale- | biec katastrofie. 
żał do partyj lewicowych wyrzucany jest| Niemieckie firmy chemiczne wytwa- 
z Só , wydalany z adwokatury, szkół |tzające farmaceutyczne specyfiki skie- 
uniwersytetów it.d, Wystarczy doniesie rowały do odbiorców swych na całym 
nie zwykłego szturmowca o poważnym | Świecie długie depesze, wyjaśniające 
obywatelu, np. że ów obywatel odezw-| rzekomo Sytuację polityczną w Niem 
wał się dawniej lekceważąco o ruchu! czech I zapewniające, iż panuje tutaj po- 
hitlerowskim, ażeby niezwłocznie zapi- | rządek I spokój. Mimo tych kłamliwych 
sano go na „czarną listę”, co pociąga za | zapewnień na porządku dziennym w tu- 
sobą represje moralne i materjalne. tejszych firmach są depesze i listy, zry- 
EP i proslo hitlerowskich alaia] wające stosunki handlowe z Niemcami 
taka sama atmosiera, jak w sowieckiej i odwołujące poczynione zamówienia. 
Rosji Wszyscy są wystraszeni, boją się RA sa. 
aonosów, zemsty, choóby ze strony wy:| Rewel, 4 kwietnia. 
dalonej służby domowej. Najlepsi przyja! Jeden z naiwiększych estońskich 
ciele stracili do siebie zaufanie i niej eksporterów w Rewlu zerwał z obsłu- 
mowią o sprawach politycznych. Ż A go kampanią okrętową i załado- 


sza giełda pieniężna I towarowa, gdzie makle- 
rzy zjawill się w mundurach hitlerowskich z 
przepaskami na ramletlu, Na przepaskach wid- 
nieje swastyka, Widok umundurowanych glel- 


$. 


w Niemczech pozbawieni są wszelkichj wał wczoraj swój towar na okręt polski, 

praw i znajdują się w stanie Na zebraniu estońskich eksporterów 

*46j depresji. postanowiono bojkotować żeglugę nie- 
Nie ulega wątpliwości, że obecny! miecką. 

reżym w Niemczech doprowadzi 


do 
strasznego wstrząsu. _M/ędzynarcdowa 


kompleż- 


izolacja Niemiec jako państwa wielko- 
przemysłowego zemści się natomiast na 
dochodach gospodarstwa narodowego. 
Międzynarodowe pociągi  zdążaią- 
ce do Niemiec są kompletnie puste. Bi- 
je to nie tylko w koleje, ale również w 
"hotele, restauracje, kawiarnie itd, Oczy 
wiście, że pada to ciężarem nie tylko na 
żydów ale i na najszersze warstwy. 


Szczególnie hotelarze i właściciele pen- Berlin, 4 kwietnia. 
sjonatów w miejscowościach zdrojowis= |- W kołach politycznych opowiadają 


dzisiaj o dramatycznym przebiegu po- 
siedzenia rady ministrów, na którem 
Hitler zawiadomił swych -kolegów ga- 
binetowych o zamiarze przeprowadze- 
nia bojkotu Żydów. 

Przeciwko projektowi Hitlera z całą 
wwałtownością wystąpił von Papen, 
który dowodził, że nie należy czynić 
próby podburzania tłumu przeciwko 
sklepom. To co dzisiaj obraca się prze- 
ciwko żydom, może jutro obrócić się 
przeciwko młeszczaństwu wogóle I w 
ten sposób doprowadzić do rewolucji 
bolszewickiej, Pozatem awantury w 
Niemczech wzbudzą reakcję amerykań- 
ską i doprowadzą do izolacji politycz= 


kowych są strasznie przybizi i oczekują 
okropnego sezonu letniego, 
e * * 
Berlin, 4 kwietnia. 
Związek turystyczny połud. Niemiec 
ayłosił wezwanie do wszystkich turystów 
zapraszając do Niemiec i śwarantujące, 
że żaden turysta — cudzoziemiec bez 
względu na narodowość wyznanie i prze 
konanie polityczne nie będzie pokrzyw- 
dzony, Oczywiście, że to wezwanie nie 
„admiesie żadnego skutku i w tym roku 
turystyka obca w Niemczech będzie po 
iozona na obie łopatki, Nikt nie zaryzy- 
koje wyjazdu do kraju, gdzie odbywają 
się takie niesłychane barba:zyństwa, 
* 


Berlin, 4 kwietnia. 
Bardzo oryginalne wrażenie sprawia tutej- 


Pobicie dziennikarza 
amerykańskiego 


Berlim 4 kwietnia. 

Dnia 1 kwietnia do domu towarowe- 
go Wertheima chciał wejść pewien 
dziennikarz amerykański pomimo sprze- 
ciwu pikiety hitlerowskiej. Ponieważ 
mimo wszystko wdzierał się do sklepu, 
został pobity przez hitlerowców. Dzien- 
nikarz ów znany jest z tego, Że razem 
z słynnym dziennikarzem amerykań- 
skim Knickerbockerem wydał niedawno 
książkę o Niemczech. 


„Stosunków z niemcami 


nie utrzymujemy” 
Napisy w skiepach francuskich 


Paryż, 4 kwietnia. 
W wielu sklepach francuskich w 
dniu wczorajszym wystawiono plaka- 
ty: „Uprasza się przedstawicieli firm 
niemieckich o ŁASKAWE NIEFATY- 
GOWANIE SIĘ, PONIEWAŻ ŻAD- 
NYCH TOWARÓW NIEMIECKICH 
NIE KUPUJEMY I STOSUNKÓW Z 

NIEMCAMI NIE UTRZYMUJEMY“. 


nej Niemiec. W całej rozciągłości 
parł Papena minister Hugenberg. 

Hitler twierdził, że jest zupełnie pew 
ny narodowych socjalistów i, że na da- 
ny znak zarówno przystąpią oni do 
akcji bojkotowej jak i wycofają się z 
niej. Wobec tego niema niebezpieczeń- 
stwa, iż rozruchy zamienią się w akcję 
przeciwkapitalistyczną wogóle. 

W trakcie posiedzenia rady mini- 
strów zgodnie z wnioskiem Papena 
zwrócono się telegraficznie do rządu 
amerykańskiego i angielskiego z propo* 
zycią, że bojkot będzie odwołany, o ile 
odnośne rządy zobowiąża się do udaie- 
lenia wskazówek prasie w tym kieruń- 
ku, iż zanięecha ona akcii antyniemiec= 
kiej. 


po- 


Za pornografie i obrazę 
katolicyzmu 


skazany został przywódca... 
bojkotu antyżydowskiego 


Praga, 4 kwietnia. 


Jak wiadomo, na czele centralnego 


komitetu bojkotowego w Niemczech 


stoi monachijski hitlerowiec poseł Strei 
cher, z zaw. dziennikarz. P. Streicher 


wydaje czasopismo „Der Stürmer", za- 


wierające obok ideologji hitlerowskiej, 


wyraźny moment seksualno - pornogra- 
ficzny, W roku 1930 był on skazany na 


karę więzienia za pornografię i obrazę 
jednego z 
przemawiał w ten 


religii katolickiej. 
wieców Streicher 
sposób o duchowieństwie katolickim, że 
rzuciło się na niego kilku umundurowa- 
nych nacional - socjalistów i spolicz- 
kowało go. 


Podczas 


Paryż, 4 kwietnia. 

"Jak donoszą z Berlina, pomimo o- 
strych zarządzeń, aby bojkot nie obej- 
mował przedsiębiorstw zagranicznych, 
zdarzają się liczne wypadki bojkotu ta- 
kich przedsiębiorstw. Między innemi 
przed sklepem firmy Bata wystawione 
były pikiety hitlerowskie i nikt nie był 
wpuszczańty do wnętrza. Jak wiadomo, 
Bata jest czechem. 


Hitler targuje sie o bojkot z Ameryką. 


Przebieg poufnego posiedzenia rady ministrów. — 
Obawa przed izolacją Niemiec.—Ameryka nie odpo- 
wiada wogóle na niemoralne propozycje niemieckie 


Nadeszła odpowiedź rządu angiel- 


J 


skiego, że jest to zupełnie możliwe wy- 


maga jednak pewnych pertraktacji, wo 
bec tego rząd angielski prosi o zwłokę 
w ogłoszeniu bojkotu. 

Rząd amerykański na zapytanie nie- 
mieckie wogóle nie odpowiedział i am- 
basada w Berlinie oświadczyła oddziel- 


|nie, że Ameryka uważa propozycję te- 


go rodzaju za nienadającą się do dys- 
kusji, 
+ 
Berlin, 4 kwietnia. 
Policja polityczna dokonała rewizji 
w siedzibte niemiecko - sowieckiego to- 


warzystwa „Derob' oraz w laborator- 


jach tego towarzystwa pod prełekstem 


uprawiania przez to towarzystwo agita- 
cji komunistycznej, 
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Pożar domu mieszkal- 


nego w Łodzi 
Łódź, 4 kwietnia. 

(gr). Dziś o godz. 2-ej w nocy wy- 
buchł groźny pożar w nieruchomości 
przy ul. 28 pułku Strzelców Kaniow- 
skich nr. 9. 

Ogień powstał w drewnianym domu 
P. Węgierskiego, w którym zamiesz- 


| kuje cała rodzina, 

| Niezwłocznie przybył 2-gi oddział 
| straży ogniowej. W międzyczasie do- 
mownicy zagrożonego domu poczęli 
wyrzucać na podwórze ruchomości, 
gdyż stracili nadzicię uratowania domu. 
Po przeszło godzinnej akcji, zabezpie- 
| czeniu sąsiednich ruchomości, pożar 
ugaszono. Mieszkanie p. Węgierskiego 
| zostało kompletnie zniszczone. 


Bójki uliczne. 


Kilka osób odniosło rany 


(mg) 21-letni Jan p: rekrut 
8 (Marysińska 14) miał w dniu wczoraj- 
| szym wyjechać z Łodzi do swego miej- 
sca przeznaczenia. 
f Z okazji tej rodzina Sałacińskiego, 
Ne składająca się z czterech braci i żony, 
postanowiła odpowiednio uczcić ostatni 
| dzień pobytu brata w cywilu i urządziła 
| saa libację. 
Gdy wszyscy uczestnicy eor poże- 
pane. byli już mocno podchmieleni, ca 
a rodzina Sałacińskich wyszła na ulicę 
li przy zbiegu ul. Północnej i Piłsudskie- 
| E arah się do zaczepiania przecho- 
iów. Ponieważ przechodnie reagowali 
na te napaści, wywiązała się bójka, w 
czasie której rany odnieśli: Jan Sałaciń 
ski, któremu wybito szereg zębów i dot 
kliwie go poturbowano,  Srul Salzman 
| (Północna 20) krawiec, oraz Szyja Ro- 
zenbaum (Śródmiejska * 60). 
| Wszystkich awanturników odstawio- 
| no do komisarjatu, gdzie sporządzono 
Ra le i przesłano do strostwa grodz 
iego celem pociągnięcia ich do odpo- 
| wiedzialności za zakłócenie spokoju pu- 
blicznego. 


D 


| 
| 
| 


| 
| 


aj 


«= 
| (mg) W czasie bółki, jaką się odbyła wczo- 
| raj gczórem w podwórzu domu przy úlicy 
 Nowokątnej Nr. 3 odnieśli rany kłute nożem: 
24-letni Stanisław Gałąb, zamieszkały w tym 


W EZINESS 


Hallo! Tu radjo!. 


WTOREK, dnia 4-go kwietuła 1933. r. 
11.40—1.50: — Codzienny” Przegląd Prasy Pol- 


skiej. 

11.50—11.55 Komunikat 
komun. lotniczej. 

11. pa yt Sygaał czasu z Warszawy, "Hejnał 


rakow 
12 05—42.10: Oazzykkiła 
bieżący. 
1210—13.20 Koncert z płyt gramofonowych, 
13.20-—13.25: Komunikat meteorologiczny. 
13.25—15.10 Przerwa, 


meteorologiczny dla 


programu na dzień 


15.25—15,30: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 

15.30—15.35: Komunikat Państw. Urzęd, Wych. 
Fizyczn. i Państw. Zw. Sport. 

1535—15,50: „Wśród książek“ — przegląd nal- 
nowszych wydawnictw omówi prot. Henryk 
Mościcki. 

15.50—16.20: Płyty gramofonowe. 

16.20—16.40: Odczyt dla maturzystów p. tyt. 
„Ziednoczenie Włoch* — wygł. prof. Janusz 
Iwaszkiewicz. 

16.40—17.00: „Piękno ludu rumuńskiego” 
głosi pani Dusza Czara. 

17.00—17.55: Koncert muzyki duńskiej. Wyko- 
nawcy: Orkiestra Filharm. Warsz. pod dyr. 
Launy Gróndała. 

o 8.00 Odczytanie progrtmu na dzień na- 
slępny. 

18.00—18.20: Odczyt dla maturzystów p. tyt.: 
„Wyspiański“ — odczyt Il-gi wygł. p. Leon 
Płoszewski. 

18.20—18.25: Wiadomości bieżące. 

18.25—19.00: Muzyka lekka z kaw. 
nomja“. 

19.01 —19 20: Rozmaitości, 

19.20—19.30: Komunikat Izby Przem. Handl. w 
Łodzi. 

19.30—19,45: Felieton muzyczny p. t: „O I. J. 

Paderewskim* — wyzł. prof. Henryk Opieński. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy, 

20.00—21.45: Koncert popularny, Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego, 
oraz Jerzy Lefeld i Ludwik Urstein (fort. na 
4 ręce). W przerwie: Wiadomości sporto- 
we, oraz Dodatek do Pras. Dz. Radi. 


domu, oraz 24-letni Czesław Grzelak (Obywa- 
telska 44), Ten ostatni był kompletnie pijany. ` 

Obu awanturników odsławiono dó aresztu 
przy dworcu Łódź-Kaliska, dokąd wezwano le- 
karza, który rannych opatrzył. 

Nadto w czasie bólek zostali ranni: przy ul. 
Limenowskiego Nr. 119 Oskar Neunran (Klin- 
ka 9) piiany, otrzymał ranę tłuczoną głowy, 
oraz przy zbiegu ulic Lwowskiej i Francisz- 
poki pamiec e OR: A 
tkacz, ranę cieta gleboka uda lewego 1 ręł 

Obu poszkodowanych przewieziono" do szpi- 
tala im. _ Poznańskich. 


CYRECOWESA 


Napisał Jan Bilewicz | 


Sensacyjna powieść współczesna 


| słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
f zie cyrkowym do występu. Oboje S4 O. 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 

być ich ślub. 
W pięknej woltyżerce kocha się skry- 
i cie klown Friko oraz pewien stały hywa- 
| lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 


| Ela Robertson. piękna woltyżerka i Rex 


ze szramią”. 
| Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
| kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobała 


zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 


Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia, 


3 Po chwili cisza zapanowała na całym 
_ placu, na którym rozbił swe namioty 
| wędrowny cyrk. Słychać było tylko od 
' czasu do czasu poszczekiwanie Boba, 
który towarzyszył Fatty'emu, pełniące- 
mu dziś dyżur i czuwającemu pod gołem 
niebem. 
Reszta cyrkowców spała twardo po 
wieczorze ciężkiej pracy. 
i Tylko Friko nie mógł zasnąć i prze- 
| wracał się z boku na bok. 
A w pierwszym wozie, gdzie spała 
| Ela, słychać było ciche, cichutkie łXanie 


| ROZDZIAŁ DRUGI. 
= Zbrodnia czy niesżczę- 
| śliwy wypadek? 
| Nazajutrz zrana słońce wstało bar- 
| dzo wcześnie, a tuż po niem zbudziłą się 
| również Ela po nocy. pełnej straszli- 
| wych widziadeł sennych. Poprzez mgłę 
tiulowej firaneczki, zawieszonej ną ©- 
_ kienku, niczem przez sito przesypywały 
się pęki złotych promieni, napełniając 
wóz słoneczną radością. 
W pierwszej chwili radość ta udzie- 
lita się również Eli, która pomyślała: 
— Boże!.. Dziś jest mójeślub(... 
Ale już w następnej sekundzie roz- 
pacz wielka osmętniła jej twarz, gdyż 


przypomniała sobie ponure dzieje ubie- | xa 
głego wieczoru i łzy zaszkliły się w jej 
oczach. 


Ada spała opodal twardym snem. Na 


15.10—15.15 Komunikat Państw. Inst. Eksporto- 
wego. 
15.15—15 25 Komunikat gospodarczy. 1 


WITEOLEEECEWEEFEEB 


8 | 


— yy- 


„Gastro- 


placu między wozami uwijali się już pra 


cownicy cyrkowcy. Słychać było gło- 
sy Guliwera i Frika. 

Ela wyskoczyła z łóżka, wciągnęła 
lekki szlafroczek i zabrała się do po- 
rządkowania swej części wozu. 

Punktnalnie o godzinie ósmej rozległ 
się sygnał auta. Ela wychyliła głowę, 
Opodal namiotu cyrkowego stała po- 
dłużna, śliczna limuzyna, z której wy- 
siadł Staniecki. i 

Woltyżerka oniemiała ze zdziwienia. 
Więc po nią przyjechał tem- pięknem 
autem?. 

— Ach, gdyby Rex mógł razem z ni- 
mi wybrać się na tę przejażdżkę!..  - 

Dyrektor Guliwer, ujrzawszy Sta- 
nieckiego i iego piękne auto, tem więk- 
szy powziął dlań szacunek, kłaniając się 
nisko, tylko Friko wydawał się być obo- 
iętnym na niezbite dowody wielkiego bo 
gactwa nowego wielbiciela Eli. 

— Czy gotowa już pani? — zapytał 
Edmund, uchylając kapelusza i zbliża- 
jąc się do okienka, z którego wychyłała 
się złocista główka woltyżerki. 

— QOczywi'cie.. Czekam już na pa- 

— odparła, zeskakując z wozu. 
Jej skromny ubiór wykazywał pew* 
ną niedbałość. Widać bardzo śpieszyła 
się, albo też nie zależało jej na tem, by 
się komuś przypodobać. Staniecki wV- 
czuł to odrazu wrodzonym instynktem 
i skrzywił się nieco, 

— W takim razie możemy już 
chyba pojechać... — dodał ze skwa$Szo- 
ną miną. 

— Zaraz... — odparła, oglądając się 
na dyrektora i klowna. — Może jeszcze 
ktoś z nami pojedzie... 


na.. 


— Nie, nie... — odparł Friko w swo 
im™i Guliwera imieniu. -- My teraz nie 
mamy czasu.. Potem odwiedzimy Re 


szofer 
nie 


"Gdy zbliżyła się do auta, 
zdjął czapkę. Onieśmieliło ią to, 


21.45—22,00: Kwadrans literacki — Stanisław 
Andrzei Radek: opowiadanie z dziejów na- 
szej martyrologii p. t „W Orłowskiej ka- 
tordze*. 

22.00—22.30: Recital "Śpiewaczy Elzy Brems. 
Akomp, Ludwik Urstein.. 

2230—22.55: Muzyka taneczna. 

22.55—23.00: Komunikat meteorologiczny i po- 
licylny. 

23,00—24.00 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.00" Praga. „Taunhäuser“ — opera 
Wagnera. Tr. z Teatru Narodowego. 
19.25. Wiedeń. Tr. z Opery Państwowej 
20.00. Koenigswusterhansen. „Elektra“. 
opera Ryszarda Straussa.. Tr. z O- 
pery Państwowej. 
20.45. Paryż. „Monsieur Bretonneat* — 
komedja de Flersa i Ca'!laveta. 
22.20. Daventry. Koncert kameralny. 


: Muzyka taneczna. 


Mugżuni's5 amies. 

(p ocy dzssiejszej dyżurują apteki: J, 
[ALEZ (Nowomiejska 15). S. Trawkow- 
skiej (Brzezińs 56], M. Rozenbluma (Śród- 
Ropi 2). M. Bartoszewskiego. Erekana 

KE ró (Kątna 54), L, Czyński 
(Bot ńska 53 


1938 SESSESO OZZIE WZYWA NOŚ 


Przywrócenie swobód 
obywatelskich na Litwie 


Kowno, 4 kwietnia, 

(t) Rząd zniósł w dniu wczorajszym 
cenzurę prewencyjną dla pism. Jest to 
pierwszy wyłom w ogólnej polityce we- 
wnętrznej obecnych kierowników pań- 
stwa. Ogólnie liczą się z tem iż w krót* 
kim czasie będą zniesione sądy wojen- 
ne oraz przywrócone wszelkie swobody 
obywatelskie. 
AETR S EAS IAI EAIA OOBE RE YCZY E A] 

TEATR MIEJSKI | 
Występy Stefana Jaracza. 

Dziś | codziennie wiecz przebój bieżącego 
sezonu, kapitalna, świethie wystawiona rewela- 
cja Zuckmayera „Kapitan z Koepenick*, w któ- 


rej frenetyczne oklaski  eitzicocne: pil- 
bliczności zbiera Stefan Jaracz. i 


TEATR KAMERALNY, 

Występy Marji Przybyłko - Potockiej. 

Dziś we wtorek premiera największego stik- 
cesu Teatru Małego w Warszawie świetnej. sztu 
ki J. Erwina „Pierwsza Pani Frazer*, w której 
wystąpi znakomita artystka Marija Przybyłko 
Potocka. Drugą popisówą rolę odtwarza Stefa- 
nia Jarkowska. Resz obsady stanowią:  Su- 
pean Brodniewicz, Śliwiński. Szyndler i Szu- 


We środe i czwartek powtórzenie premiery. 


ego | ber 


Dykfatorskich 


pełlnomocniciw 


Gdańsk, 4 kwietnia. 

Na kolafaen swem posiedzeniu se- 
nat gdański przedłożył seimowi pro- 
jekt ustawy, udzielającej senatowi da- 
lekoidących pełnomocnictw. Ustawa ta 
Ry obowiązywać do kwietnia 1937 
roku. 

W ciągu tych czterech lat senat 
miałby, w myśl projektu tej ustawy, 
prawo wydawania nawet takich ustaw, 
któreby zmieniały konstytucję; nie ty- 
kając jednak instytucji senackiej rady 
fmansowej i sejmu. Ustawy takie nie 
mogłyby oczywiście ograniczać praw 


Ligi Narodów w stosunku do wolnego 


miasta Gdańska. Ustawa głosi dalej, iż 
jedynie na żądanie senatu mógłby się 
bisevi” na terenię wolnego, miasta, pie- 


była mz n “do tych wielka. 
pańskich cereziel. -Nigdy nie jechała w 
tak wygodnem, miexkiem aucie. 
Gdy wóz ruszył, Edmund wyciągnął 
z kąta owinięty w bibułkę bukiet herba- 
cłarych róż. 

— Proszę... To Wa pani... 

Ela zarumieniła się. Nie wiedziała 
czy wypada przyjąć kwiaty -od męż- 
czyżny, którego widziała dopiero po raz 
drugi w życiu, 

Ela nie należała do kobiet naiwnych, 
ale cyrk nauczył ją innego, prostszego 
żyćla. Wbrew pozoryn nie znała za- 
kłamania miłosnego, wmowała wsżyst- 
ko niemal chłopskim rozumem, daleka 
A wyrafinowania  wielkoświatowych 
am. - 

„Stąd to zażenowanie, wyn'kające z 
nie ci, czy dostosowałą się nale- 
życie do manier i zwyczajów. obowiązu 
jących w eleganckim świecie, w jakim 
niewątpliwie obraca się taki dżentleman. 
syn śląskiego magnata — Edmund Sta- 
niecki, 

Ale zapach pięknych kwiatów pozba- 
jeż ią możności rozumowania. Nie mo- 

ła się już rozstać z cudownym bukie- 
te. Przymykając rozkosznie oczy, 
wdychała woń bladych róż... 

Edmund przyglądał się z lubością 
iej uduchowionej twarzyczce, zadowo- 
lony, że sprawił jej tak wielką przyjem- 
ność, pia nagle z ust dziewczyny usły- 
szał następujące słowa: 

„ — To dla niego... 
lúbi. kwiaty... 

Po raz drugi w ciągu dzisiejszezo 
ranka zasępiła się twarz młodego ma- 
gnata. Pohamował się, by nie wyrwać 
jej tego bukietu z rąk i nie wyrzucić 
przez miknące auto na ulicę. 

Ale w tej chwili limuzyna zatrzyma- 
ta. się przed wielkim gmachem szpita!- 
nym.. 

Ela z bijącem sercem zeskoczyła na 
chodnik. Edmund szepnął kilka słów 
szóferowi, aby zaczekał opodal i. podą- 
żył za nią. 

"Woźny skierował ich do kanselarj:, 
gdzie starsza pani w białym fartuchu 
żawezwała odpowiednią siostrę. 


On tak bardzo 


b PB CZA Rosa: 4, pelnoniocnic- „stó 


mL. 


twach nadałoby senatowi _gdańskiemu 
bardzo szerokich praw, przenosząc fia 
niego automatycznie na okres. czterech 
lat dotychczasowe prawa ustawodaw- 
cze sejmu i zawieszając 

konstytucję. 

Zwalczanie tego projektu, który siłą 
rzeczy odsunąłby możliwość przejęcia 
przez nich władzę na okres 4-letni, za- 
powiedzieli hitlerowcy. Socjaliści nato- 
miast z tego właśnie względu rozważa- 
ją możliwość udzielenia senatowi tych 
pełnomocnictw. 


jednocześnie 


Ponieważ ustawa 0 pełnomocnic- 


twach wymaga kwalifikacji większości, 
t. ji. większości 36 głosów przy 48-iu 


głosujących. Ponieważ koalicja senacka | 


posiada 31 głosów, przeto 5 brakują- 


|cych* Kosów, musi uzyskać od pa A 


stów, 5 
— Ach, ten: A z Penia. a — > OCZY 
pomniała sobie siostrą. — Wiém, wiem... 
W nocy przeprowadzono óperację... 

I spojrzała ze współczuciem na Fle, 
która wsłuchiwała się w słowa siostry z 
uczuciem strachu i wyczekiwania. 
—A jak... on się czuje teraz? — òd- 
ważyła się wreszcie zapytać OE 
nym głosem. 

je: Rozumie pani... jak po ciężkiej o- 
peracji... jest nawpółprzytomny... 5 
— Nawpółprzytomny... — powtórzy: 


by szukała u niego bliższych szczegó- 
łów o najdroższym -dla niej człowieku. 

Staniecki uczynił jakiś ruch ięką, 
iakgdyby: zamierzał już wrócić do atrta. 


zapytała Ela błagalnym głosem. 
Siostra wzruszyła ramionami. 

— Wątpię bardzo... Jest tò niewska: 
zane po tak ciężkiej operacji... 

Ela zwróciła uwagę, że słostra już 
poraz drugi, mówiąc o operacji, doda- 
wała słowo — „ciężka”... 

Tem większe więc zrodziło się w niej 
pragnienie ujrzenia najwcochańszego na 
rzeczonego. - 

Siostra zrozumiałą pragnienie mło 
dej dziewczyny i rzekła: 

— Może państwo chwilkę poczeka- 
ią... Zapytam lekarza.. 
Edmund zdradzał we.x'e 
pliwienie. 

Siostra wróciła po chwili, oświadcza 
ąc: 

— Pan doktór pozwolił wejść pań- 
są ale tylko na pięć minut... Nie dłu: 
żej.„. 

Twarz Eli zajaśniała radością. 


Zobaczy swego kochanego . Rexats. 
Te pięć minut wydawały jej się ogró- 
mem nadludzkiego szczęścia!... 

Siostra przeprowadziła ich przez dłu 
gi Iśniący korytarz. Z sal szpitalnych 
dolatywały ciche postękiwania i chrzą: 
kania. Wreszcie siostra zapukała do 
drzwi jednego z pokoi. 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 


zniecier- 


m_m PORA AE i a M e Baa e 20 R E E r 
o 


ła Ela i spojrzała na Edmunda, jakędy=" 


— A czy mogłabym go zobaczyć?..— 


IEEE E Str. 5 
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POZWÓLCIE NAM ŻYĆ!” 


Powieść sensacyjno-społeczna 2 Napisał Andrzej Rański 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI sprytną aferzystkę i pierwsza zwrócil niejsze kwestje: więc w dalszym ciągu 


Uzmysłowiwszy sobie ten fakt, za- 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, pozbawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 


Przeszkodził jej w tem szofer. Paweł, u| na, 


60 znalazła chwilowy przylułek. 
Gdy następnego dnia rano, Halina 
chodzi na ulicę, zostaje aresztowana, 
doktór  Jeliński 
było fałszywe. q i 

Halina <zostaje zwolniona, Udaje się na 
poszukiwanie ‘Pawła, lecz- nadaremnie. 

Po pewnym czasie Halina otrz 
km z pracownic zakładu, Lucyna, wyjaś- 
aia Halinie, :ż zakład ten jest w rzeczywi- 
stości domem echadzek, 


Ale 


uje 


stwierdza, iż doniesienie | kradzież i przywłaszczenie... 


trzymała się: suknie, w jakie była odzia 
na są jakgdyby kradzione... Czy spryt-|. 
przewrotna, a mająca szerokię sto- 
sunki nawet w policji, pani Hilda nie; 
zechce oskarżyć ją przy sposobności a! 
Przecież 
po takiej kobiecie można się spodziewać |: 
wszystkiego. i 

I myśl ta zatruła jej całą radość od- 


osadę manicurzystki w zakładzie p. Pidy, zyskanej wolności. 


W swojej pięknej, wytwornej toale- 
cie, a z sercem, przepełnionem niepoko- 


Za namową pami Hildy Halina: wyraża|jem i troską, wlokła się apatycznie. uli- 


6wą pozorną zgodę” na udanie się do miesz- 
zadaj spik Adza w celu zrobienią mu 
tam manicure'u, > i - 
W swojej luksusowej urządzonej garso- 
nierze oczekiwał pan dyrektor 
ofiarę, i 


Oto czesa go teraz zupcinie coś no- 
wego. P 

Wspomnienie pięknej szatynki z do- 
mu schadżek pani Hildy poczęło nabie- 


rać prawie że materjalnych kształ- Q 


tów. r 
— Jeszcze z kwadrans — sapał z nie 
cierpliwieniem — a zjawi się tutaj ona, 
,ta dumna i niedostępna dziewoija, która 
odtrąciła dzień temu moje zaloty. Ale 
będę miał teraz Środki, ażeby uziąć jei 
dumę! i 
Powoli wstal, ażeby, otworzywszy 
kredens, wyjąć malutkie metalowe pu- 
dełko i wysypać z niego nieco białego 
proszku na dno rżniętego kieliszka. 
Usta jego rozszerzyły. się w szatań- 
skim uśrmiechu, ., +.5-v 
— J6śli i po tej da 
się oprzeć, niechajsniesda 
żadnej innej kobiety — chichotał zacie- 
rając pulchne, połyskujące pierścienia- 
mi ręce. — Już ja się postaram o to, 
by godnie zaamortyzować swoją d 
stuzłotową inwestycję... 
Ale napróżno "oił pan Adzio fanta- 
zje i projekty. 
ym razem czekało go przykre roz- 
czarowanie... = ` 


HASAT 


c= 


wu- 


Gdy Halina Rajecka znalazła’ się Y 


wraz z dą AU iai e ña ulicy, z 
miejsca odzyskały zimną krew i 
ucieczki wydał się jej aż nadto prosty. 

i I rzeczywiście: skorzystać — zgod- 
nie z radą Lucynki: z pierwszego lep- 
szego ulicznego zatoru, ażeby wmieszać 
się w tłum i ujść:z pod cz 
pani Hildy, było tylko k 
chwili. NWA r 
Skoczýwszy. w bok, rzuciła się po- 
term w najbliższy zakręt uliczny, prze- 
biegła go, wpadła w następna przeczni- 
cę, przeleciała znów dwie ulice — j ode 
tchnęła pełną piersią. 


Cień penurego domu, w którym chcia rych bywalców noclegowego domu. 
pani | 


no ją uwieźć i koszmarna zjawa 
Hildy stały się czemś dalekiem i nie- 
uchwytnem, niby to sny gorączkowe, 
które wspomina się po przebudzeniu. 

,Mimowoli rozprostowała się postać 
dziewczyriy, a piersi nabrały tchu. Oto 
złe życie chciało ją wciągnąć znów w 
zasadzkę — lecz ona nie dała się. I 
przez największe trudy przeszła biała, 
nietknięta, zwycięska, dumna, że nawet 
miała cząstka rozpryskującego się błota 
nie przylgnęła do jej czystej duszy... 

„ Lecz wkrótce potem przyszły re- 
fleksije: a co dalei? Czy znajdzie wresz- 
cie kogoś w tem wielkiem złem mieście, 
który usłyszy krzyk jej zrozpaczonego 
serca: dajcie mi żyć! 

Czy znajdzie wreszcie upragnioną 
praos kes suchego, lecz pewnego chle- 

Jąkiś przechodzący. pan oglądał się 
za nią. Drugi również. 

Raiecka uprzytómniła Sobie, że dzię- 
ki pani Flildzie ubrana jest teraz eleganc 
ko i przypomina nie bezrobotną, ale ja- 
kaś wytworną pannę z towarzystwa, 
śpieszącą na jakiś: dancing lub schadzkę. 


s 19475 ostege 
wce potrafisz mi ty 


ażej laz 


projekt ne ludzkie serce? 


ujnych OCZU] sze 
westią jednej] rzys 


| 


cami miasta, spoglądając nieufnie. doko-| 
ła czy gdzieś z tłumu nie wyłoni: się 
groźna postać pani Hildy i rzuci jej w 


na swojąjtwarz potworne oskarżenie: złodziejka. 


"Wieczorem dowlokła się do taniego 
domu noclegowego, gdzie zwykle za 10 
groszy znajdowała nocleg, wyczerpując 


do reszty zmieniony na najdrobniejsze |: 


swój dwudziesto złotowy, pożyczony 
d Pawła, kapitał. 

Jei nagła metamorfozą, iej strojna 
toaleta wzbudziła zawiść i złośliwe do- 
cinki ze strony dawnych tówarzyszek 
niedoli. 

-— Ho, ho — szydziły pomarszczone 
mii zawistnemi ustami — znalazłaś wi- 
dać swojego frajera, który ubrał cię jak 
lalę!... Ale co — puścił cię kantem... Po-| 
czekaj, poczekaj, rychło odpadną twoje 
stroine piórka i zamienią się w łachy 
jak nasze... A może znajdziesz jutro no- 
wego, coo? l 

Halina połykając -bez słowa słone 
łzy, położyła się w samym kącie / na 
ardym posłańin tak bardżo. "różnetn 
BPRAAABY. a jakiej spędziła 


ostatnią noc. 
Serce jej zalewała gorycz. Nie zna- 
ła zrozumienia pomocy tam w świe- 
cie bogatych. Uciekła stamtąd, ratując 
się przed ostatniem spodłeniem. I oto tu, 
wśród najbiedniejszych, wśród najbliż- 
szych jej nędzarzy spotyka już ją rów- 
nież tylko zawiść, szyderstwo i złośli- 


ość. aa 
Gdzie iść, dokąd się udać, ażeby 
spotkać człowieka, ażeby znaleźć wier= 


Do Pawła? — zam 
chwilę. 
Tak, ale gdzie go szukać, 
Niedobrą miała noc, a jeszcze gor- 
przebudzenie: jakaś zę współtowa= 
zek ukradła jej ostatnie trzy złote 
— kapitał, z którego żyć a raczej we- 
getować mogła tydzień. 5 
Gdy płacząc, poczęła żali się, że ją 
okradziono, skargi te wywołały tylko 
nowe złośliwe docinki ze strony sta- 


ajaczyło jei przez 


— To nic! — syczały przez spróch- 
'niałe zęby — znajdziesz sobie jakiegoś 


1 


złote. Co tam się martwić, łatwo przy-! 
szło, łatwo odeszło! A może ten, co ci 
'zafundował taką fajną sukienkę nie od- 
mówi ci i teraz wsparcia... T 

Grzmiały po bruku kopyta lśniących 
koni, zaprzężonych w eleganckie powó- 
zy. Huczały zdaleka fabryki, zgrzytały 
na zakrętach tramwaje, stukały gdzieś 
na murach niewidzialne maszyny, two- 
rząc razem wielką, nieubłaganą w swej 
potędze symionię wielkiego miasta. 

I któż w wszechpotężnym tym hym- 
nie dosłyszy rytm jednego małego, bar- 
dzo biednego serca dziewczyny, wloką- 
cej się apatycznie szerokiemi ulicami? 
Któż usłyszy: jej szept i wołanie tylu in- 
nych bezdomnych nędzarzy: dajcie 
nam żyć! 

W pewnei chwili zdawało się błądzą 
cej Halinie, że po przeciwnej stronie 


1 


mignęła jej sylwetka olbrzymiego por-|. 


tiera zakładu pani Hildy. 
Czyżby ją szukano? 


A może lepiej zrobi jeśli uprzedzi 


się o pomoc do policji? 

Tu przypomniała sobie ludzkie spoj- 
rzenie surowych oczu doktora Jeliń- 
skiego. Przecież ma w pustej torebce 
kartkę wizytową z jego adresem. 

Pół godziny potem z biciem serca 
dzwoniła do drzwi, na których  złociła 
się tabliczka: 

Henryk Jeliński 


„.. doktór wszechnauk lekarskich 
przyjmuje od godz. 3 do 7 wiecz. 


W poczekalni lekarza panowały 
pustki, nie trwało więc długo i Halina 
stanęła przed poważnem obliczem dok- 
tora Jelińskiego. 

Ten poznał ją natychmiast i przywi- 
tał przyjaznym uściskiem ręki. 

A witam, witam, proszę siadać! 
Czem mogę pani służyć? 

Pod życzliwem spoirzeniem gospo- 
dąrza stajała jej nieśmiałość i Rajecka 
opowiedziała z prostotą dzieje ostat- 
nich dni. 

Przedewszystkiem wtajemniczyła go! 


jest pani bez pracy? 

Skoro Rajecka opowiedziała mu ze 
smutkiem o bezowocnych trudach w 
znalezieniu jakiegokolwiek zajęcia, do- 
bry lekarz przewertował swój notes, 
poczem zapytał niby od niechcenia: 

— Czy lubi pani dzieci? 

— Owszem — przyznała Halina. — 
Pamiętam, że kiedyś miałam taką malut 
ką siostrzyczkę. Byłam do niej ogrom- 
nie przywiązana. Kochałam ją z całego 
serca... Niestety maleństwo urnarło.. 
Zdaje się na dyfteryt... I dziś każda jas- 
na główka dziecka każe mi się wzru- 
szać, przypominając mi moją malutką 
kochaną siostrzyczkę. 

Gospodarz. obserwujący ją z pod oka 
wyprostował się. 

— To doskonale!.. Niech sobie pani 
wyobrazi, mam dla pani pracę. Pracę 
niezbyt ciężką a nawet — jęśli pani tak 
lubi dzieci — miłą... Czy chciałaby pani 
zostać „wychowawczynią czteroletniej 
dziewczynki? 

— Naturalnie — zawołała skwapli- 
wie. — Przyjmuję tę posadę natych- 


— a najbardziej leżało jej to na sercu —, wi ] i 

w histöfię dwudziestozłotowego bank-| miast, nie pytając nawet o warunki: 

notu, wyciągniętego z portfelu Pawła, af akceptuje wszystko! 

następnie szczegółowo opowiedziała Doktór — społecznik mitygował jej 

swoje przejścia w zakładzie kosmetycz-l entuzjazm. 

nym pani Hildy. „ — Naprawdę? Nawet gdyby warun- 
— Najfatalniejsze w tem jest to —|ki te były bardzo ciężkie i uciążliwe? 

kończyła — że madame może mnie te-| — Nawet i w takim razie! Wystar: 

raz zaskarżyć o kradzież sukien... Ale] czy mi pewność, że mam dla siebie bez 


frajera to da ci więcej, nie tylko trzyl p. 


przecież nie miałam zamiaru przywłasz 
czać sobie ‘tych szmatek. A z drugiej 
strony dóbrowólnie nie mogę sama wró 
cić do tei jaskini rozpusty, ażeby ode- 


brać swoje stare... -Przypomniałam so- 


©bie'pańską życzliwość i zwracam się 
od niego o pomoc i radę. 

Doktór Jeliński przysłuchiwał się w 
milczeniu opowiadaniu dziewczyny, a 
spojrzenie jego stawało się coraz bar- 
dziej ciepłe i promienne... 

Z ojcowską dobrocią położył rękę na 
jej ramieniu. 

— Niech się pani nie lęka. Pani Hil- 
da nie będzie miała tyle tupetu i bez- 
czelności, ażeby zwrócić się do policji. 
oskarżając panią o kradzież. A zresztą 
prawnie jest pani w porządku, bo suknie 
te otrzymała pani w prezencie.. I jesz- 
cze jedno: zapisałem sobie podany 
przez panią adres tego domu schadzek i 
proszę mi wierzyć, że jego właścicielka 
będzie miała wkrótce tyle kłopotu, że na 
pewno nie będzie pamiętać o iakiejś tam 
jednodniowej pensjonarjuszce. 

Przez moment pisał coś w swoim 
notesiku, a potem ciągnął dalej. 

— Co się zaś tyczy dwudziestozłoto- 
wego banknotu, przyznaję, że jest to 
sprawa dosyć skomplikowana; niemniej 
sądzę, że przy dobrej woli, może drogą 
ogłoszenia, da nam się kiedyś odnaleźć 
awła.. A rumieńce pani mówią, że 
chciałabyś go spotkać nie tylko w celu 
załatwienia tej handlowej tranzakcji... 
Nieprawdaż? 

Halina podniosła powieki i spojrzała 
prosto w dobre oczy doktora. 

— I nie myli się pan — powiedziała 
powoli. — Paweł był najlepszym czło- 
wiekiem, jakiego kiedykolwiek spotka- 
łam w życiu. Uratował mi życie, a 
tych kilka magicznych, spędzonych z 
nim razem godzin sprawiły, że cały 
świat nabrał dla mnie nowego sensu i 
smaku. 

— Kochasz go? 

Długie. rzęsy dziewczyny opadły 
lekko tak, że cień ich padł na zarumie- 
nione jej policzki a Halina szepnęła: 

— Nie wiem... Nie kochałam się jesz- 
cze nigdy w życiu. Może to rzeczywi- 
ście jest miłóść? 

Doktór Jeliński bawił się jakiś cazs 
zaklopotaniem dziewczyny a potem za- 
wyrokował. 

— O.tem potem!.. Narazie sa waż- 
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pieczny kąt i kawałek codziennego chile 
ba — chociażby nawet suchego. Zbyt. 
długo byłam bezrobotna, nauczyłam Się 
się zbyt wiele, ażeby teraz przebierać. 

Jeliński skinął głową. y 

Cieszy mnie twoja gotowość — oś- 
wiadczył — niemniej nie miałbym sêr- 
ca ażeby — znając ciężkie położenie 
pani — pozwolić, by ją wykorzystano. 
A zresztą o żadnym wyzysku niema 
mowy. Wejdzie pani w dobrą, szlachet- 
ną rodzinę. umiejącą ocenić i wynagro- 
dzić rzetelną pracę... A ja ze swej stro- 
ny. wierzę, że okaże się pani godną zat- 
fania, jakie do niej powziąłem. 

— Naturalnie! — z ogniem zapewnia 
ła Halina. — Upewniam pana, że doło- 
żę wszelkich starań, ażeby nie sprawić 
panu zawodu... A od kiedy mam rozpo- 
cząć swą pracę? 

— Chociażby od dzisiaj! 

Świetnie! A jak się nazywa mój 
nowy chlębodawca? 

— Hrabia Witold Zbaraski. 

Na twarzy dziewczyny odbiło się za 
kłopotanie, 

— Mam zostać wychowawczynią w 
domu hrabiów Zbarańskich? Nie bardzo 
w to wierzę. Przecież to jeden z najbar- 
dziej arystokratycznych rodów Polski.. 
Stać ich na cudzoziemskie guwernatki i 
najbardziej rutynowane nauczycielki... 
A cóż i jestem zwyczajną prostą 


— 


ia: 
dziewczyną. 

— Właśnie o taką im chodzi — uspa 
kajał ją doktór — naturalnie, że z cza: 
sem zaopiekują się malutką hrabianką 
patentowane nauczycielki... W tej chwili 
chodzi raczei o dobrą troskliwą nianię, 
któraby zastąpiła dziecku matkę: bo za- 
pomniałem zaznaczyć, że mała Renia 
jest sierotą... Zatem głowa do góry! Je- 
stem przyjącielem starego hrabiego i na 
pewno zdołam panią wprowadzić do je- 
go domu. 

Dwie godziny potem doktór Jeliński 
i Halina Rajecka znaleźli się przed bra- 
mą starego pałacu, nad którą czerniła 
się ryta w marmurze herbowa tarcza z 
dziewięciopałkową koroną. 

A równocześnie oddział policji wkra- 
czał do „zakładu kosmetycznego“ pani 
Hildy, wywołując zrozumiałe konsterna 
cje wśród licznie zebranych tam gości... 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Na numery oznaczone + i x 
padły premie. 


zniewolił swą wychowankę 


Zwyrodnialec zostanie pociągnięty do odpowiedzialności 


Wilno, 3 kwietnia, 

Do policji śledczej miasta Wilna zgło 
siła się wczoraj niejaka Genowefa Ka- 
sztelańska, lat 17, i złożyła następują- | mu, dokonał na niej gwałtu. 
ce zameldowanie: Od tego czasu zmuszał ją dwulrót: 

Do roku 1929 przebywała ona w o-|nie do utrzymywania z nim stosunku 
chronce imienia Św. Stefana w Wilnie. | płciowego: 

W końcu tego roku zabrał ją z o- W sprawie tej ZEM prowadzi do- 
chronki jej opiekun, stały mieszkaniec chodzenie, 
wsi Mierszele, gminy rudomińskiej, Jó- l l Der 


Kupie 
motocykl 


Z PRZYCZEPKĄ 


tylko w dobrym stanie. Oferty pod 
„K G. Ł.* do Rss śe 30—2 


88 961 X 11000 115 50 91 96 335 588x 
809 47 61 12186 230-- 335 426 95 540 
96 766 851 987 13008 12X 288 
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gragedja młodej wieśniaczki|[Jpiekun 


3 lata więzienia za stręczenie do nierządu 
Wilno, 3 kwietnia. > zgłosił się pewien osobnik, któ 


zef Uzdowicz. 
Niedawno opiekun jej, korzystając 
ż okazji, że żony jego nie było w do- 


Przed pół rokiem Lrtlcyjya do Wilna |ry dokonał na młodej dziewczynie śwał- 
ze wsi 18-letnia przystojna dziewczyna, tu. Wówczas ofiara kuplerki zwróciła 
Stanisława Piekarska, krótce otrzy- | się do policji. 
mała ona posadę w barze Górskiego (Sa Po zbadaniu w urzędzie sanitarnym, 
wicz 12), stwierdzono, że dziewczyna została 


Do baru tego często PONSA: nie- |przez brutala zarażona chorobą wene- 
jaka R. Gierszanowa. Zwróciła ona uwa | ryczną. v 


BRNA młodą, przystojną dziewczynę i „Wczoraj. w Sądzie. Okręgowym spra. 


zaczęła ją namawiać, ażeby zmieniła po: 
zj proponując jej miese ü clobie aj odbyła się przy drzwiach zamknię 


Per, ma r dzieciach. 
godziła się na proponowane przez 
ora warunki i objęła służbę, 
uż pierwszego dnia Gierszanowa za- 

żądała, ażeby Stanisława zgłosiła się do 
policji e: Ae i zaopatrzyła się w 
„książeczkę kontrolną" p 

Stanisława, nie orjentując się w tych 
sprawach, uczyniła zadość życzeniu no- 
wej gospodyni. 

Pewnego dnia do iiesżikania Gier 


R. Gierszanowa została skazana na 
3 lata więzienia. 


KAKKKANKKANKKKKAI 


Niema Polski 
bez Pomorza! 


NIC NIE ZASTĄPI 


„OLLAŚ 
produkowanych na pod- 
stawie zgłoszonego w 


Ameryce do patentu 
+ sposobu wytwarzania. 


„Nr. 1225* 


Od wtorku dnia 4 kwietnia I dni następnych. Mistrz subtelnego erotyzmu stworzył perłę dowcipu i tem- 
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na boiskach piłkarskich 


Sezon piłkarski rozpoczęty. W więk- 
szości ośrodków piłkarskich zaczęły się 
mistrzostwa klasy A. B. i C. ba, nawet 
odbyły się już dwa spotkania ligowe. 

Doświadczenia kilku ostatnich lat, 
zwłaszcza z poprzedniego roku, poucza- 
ją nas o konieczności przedsięwzięcia 
zgóry wszelkich środków, mających na 
celu zapobiegnięcie gorszącym eksce- 
som, jakie się często niestety zdarzają 
podczas zawodów piłkarskich. 

Szczególnie obecny system rozgry- 
wek ligowych, polegający na podziale 
klubów ligowych na dwie grupy, z na- 
tury swojej nastręcza obawy o takie 
niepożądane wybryki. 

Wszak tutaj — mówiąc językiem po- 
pularnym — od pierwszej chwili toczyć 
się będzie zażarta walka o zwycięstwo, 
gdyż każdemu zainteresowanemu zespo 
łowi zależeć będzie na dobrem uplaso- 
waniu się w tabeli mistrzowskiej. Ten 
stan rzeczy kryje w sobie zarzewie tej 
burzy, która może wybuchnąć w każdej 
chwili i przynieść zgubie następstwa. 

Oczywiście, w niemniejszym stopniu 
to samo niebezpieczeństwo zagraża in- 
ñüym rozgrywkom. Jeszcze żywo przed 
naszemi oczyma maluje się ten czarny 
obraz ustawicznych bójek i bijatyk mię- 
dzy niektórymi graczami, zwolennikami 
drużyn, napaści na sędziego, a wreszcie 
groźne awantury, które likwidować mu- 
siała policja i które znajdowały swój 
epilog w sądach. 

Pamiętamy dobrze te sceny, kiedy 
po odgwizdaniu meczu przez sędziego, 
a nierzadko i przedtem, na boisko wpa- 
dała falanga podnieconych „kibiców”, 
którzy uzbrojeni w kije, kamienie, pałki! 
i inne „przekonywujące“ argumenty, 
siali dokoła siebie spustoszenie, bijąc 
kogo napotkali i polując specjalnie na 
znienawidzonego sędziego i graczy prze 
ciwnego obozu... 

Wiemy doskonale jak tego rodzaju 
„zadośćuczynienie* rozfanatyzowanego 
tłumu szkodzi propagandzie piłkarskiej 
i jakie w efekcie przynosi przykre na- 
stępstwa, 

Czy można tym faktom zapobiec, 
względnie, czy można je ograniczyć do 
minimum? Naszem zdaniem tak. 

Przedewszystkiem, dużo w tym 
względzie zrobić mogą sami gracze, od 
zachowania których na boisku, podczas 
ipo grze, niezmiernie wiele zależy. 


Gracze, przeważnie młodzi ludzie. 
muszą zawsze pamiętać, że obowiąz- 
kiem ich jest nie tylko dobrze grać. ale 
w pierwszym rzędzie rozumieć istotę 
sportu i jego głębsze zadania. Muszą 
zdawać sobie sprawę, że grają dla przy- 
jemności własnej i na oczach publicz- 
ności, że przeciwna jedenastka, to ża- 
den nieprzyjaciel, ale współpartnerzy o 
tych samych co oni pragnieniach i za- 
mierzeniach.. 

Gracz na boisku musi być dżentelme 
nem tak w stosunku do gracza własnej 
drużyny jak i drużyny przeciwnej, jak 
wreszcie i do sędziego. Musi pamiętać, 
że jego niekulturalne zachowanie się 
przynosi szkodę moralną nie tylko jemu 
samemu, ale klubowi, którego barw bro 
ni i sportowi w ogólności. Dlatego nie 
powinien nigdy, choćby i miał ku temu 
słuszne subiektywne przesłanki, powo- 
dować się chwilowym porywem ner- 
wów. 

W parze z graczem na boisku chadza 
zazwyczaj sędzia zawodów. Od niego 
także bardzo dużo zależy. I trzeba przy 
zriać, że los jego nie jest do pozazdrosz- 
czenia. Może on mieć lepszy czy gor- 
szy, jak to się mówi, dzień, ale jedną 
najważniejszą musi posiadać cechę: mu- 
si być sprawiedliwym! To są rzeczy 
kardynalne i elementarne. 

A jednak, nie wszyscy sędziowie, 


Nieście pomoc 
bezrobotnym.| 


których obserwowaliśmy, sprostali pod| 
tym względem, nałożonym na nich ob: 
wiązkom. Niektórym z nich zdawało się, 
że mecz, gracze, publiczność, prasa, sło- 
wem wszystko, co ma coś wspólnego z 
zawodami, stanowi wolne pole, po któ- 
rem ich samowola bezkarnie grasować 
może. Takim panom, sprawowana wła- 
dza przewróciła w głowie. 

I to wystarczy, aby stworzonym zo- 
stał grunt pod awantury, A właśnie dla- 
tego, że sędzia na boisku jest główną i 
jedyną wyrocznią, od którego zarządzeń 
nie ma apelacji, że sędzia często pośre- 
dnio decyduje o losach już nie tylko sa- 
mych graczy, ale klubów, winien być 
wolnym od wszelkich zarzutów i stać 
na wysokim poziomie etycznym. Wi- 
nien nadto posiadać poczucie odpowie- 
dzialności za swoje czyny i odwagę cy- 
wilną tak dalece zaostrzoną, by się mógł 
przeciwstawić wszelkiemu  naciskowi 
ze strony tłumów, które pragną zwycię 
stwa dla swego pupila za każdą cenę. 

Jeśli sędzia nie cziije się na siłach w 
sprostaniu tych ciężkich obowiązków, 
niech złoży legitymację sędziowską na- 
wet za cenę utraty „wolnego wstępu” 
na zawody. 

Rzecz jasna, że z drugiej strony gra- 
cze winni się bezwarunkowo wystrze- 
gać prowokacyjnych gestów wobec ar- 
bitra, unikać scysyj i niepotrzebnych do 
cinków, gdyż nic tak bardzo nie sprzy- 
ja atmosferze podniecenia, jak niewła- 
ściwe zachowanie się graczy na boisku 
wobec sędziego przerzuca się na pu- 
bliczność. 

A niestety, publiczność dość często zdra 
dza brak należytego wyrobienia spor- 
towego i wyrozumiałości. Wiemy prze- 
cież, że ta przeważnie składa się ze zwo 
lerińików. danego klubu, a ci bardzo tat- 
wb umiejęq SIę przerodzić 'w fanatyków, 
gotowych wszystko poświęcić dla do- 
bra swego pupila. I w tem zaślepieniu, 
uciekają się czasem do takich czynów, 


które w ocenie obiektywnego widza, 
czy krytyka, skwalifikowane być muszą 
jako gorszące i godne potępienia. Wszys 
cy oni mniemają, że w ten sposób mani- 
festując swoją sympatję dla swego pu- 
pila, zdołają wpłynąć na zmianę decyzji 
sędziego, czy wyniku. 

Daremny i niekulturalny w dodatku 
trud. Otóż to trzeba sobie stanowczo 
wyperswadować z głowy. To nic nie 
pomoże! Wręcz przeciwnie, Publicz- 
ność musi, podobnie jak gracze, zrozu- 
mieć, że temi metodami sprawie nikt się 
nie przysłuży, ale wręcz odwrotnie mo- 
cno zaszkodzi i to zarówno klubowi, któ 
ry w konsekwencji będzie musiał płacić 
kary i narażonym będzie na dalsze przy 
krości — jak i samemu sportowi piłkar- 
skiemu. 

Wszelkie wykroczenia sędziego i 
graczy muszą podlegać jurysdykcji od- 
powiednich władz sportowych, zaś w 
żadnym wypadku nie mogą być karcone 
samozwańczo przęz publiczność. 

Jeśli wszeląko chodzi o władżę spofło 
we, to muszą one stać na wysokości za- 
dania. Kolegia sędziowskie powinny de- 
legować właściwych arbitrów, wycią- 
gać wobec nich najsurowsze konsekwen 
cje, jeśli zawinili, a nie pokrywać ich 
wystąpień względami  koleżeńskiemi, 
czy fałszywem poczuciem salwowania 
swojego prestiżu. Odnośne zaś władze 
piłkarskie, muszą karać wszelkie wy- 
kroczenia graczy, zwłaszcza hańbiące i 
szkodzące propagandzie, z całą bez- 
względnością, ale sprawiedliwie! Nie 
może być tak, aby jeden gracz za to sa- 
mo przewinienie otrzymał, powiedzmy, 
tydzień dyskwalifikacji, a inny gracz, 


nie cieszący się poparcicem miarodaj- 


nych czynników, parę miesięcy, czy łat. 
Protekcja i koterja, wzajemne ustępstwa 


w myśl zasady „ręka rękę myje”... mu- 


Wymiar 
jednaki dla 


bezapelacyjnieł 
być 


szą zniknąć 
sprawiedliwości musi 
wszystkich! 


16 uomwych rekordów Solski 


w dźwigamiu ciężarów 


W Grudziądzu odbyły się pomorskie | 
mistrzostwa okręgowe w dźwiganiu cię- 
żarów. Wypadły one rewelacyjnie, gdyż 
pobitych zostało 16 rekordów Polski. 

W trójboju, składającym się z trzech 
konkurencji: wypychania, rwania i wy- 
rzucania, pobito cztery rekordy Polski: 
w wadze piórkowej Wesołowski (Siła 


Bydgoszcz) — 263 i pół kg. (rekord Pol- | kl 


ski pobity o 13 i pół klg.) w wadze śred 
niej Ozimiński (Amator Bydgoszcz) — 
291 i pół klg. (dawny rekord pobity o 6 
i pół klg.) w wadze półciężkiej — Gęst- 
wiński (Olimpja Grudziądz) pobił rekord 
Polski o 16 i pół klg, dźwigając 326 i pół 
kg. w wadze ciężkiej Tymecki (Mary« 
narka wojenna, Gdynia) ustanowił re- 
kord Polski, dźwigając 345 klg. (dawny 
— 325 klg). 

Pozatem w poszczególnych konkuren 
cjach pobitych zostało 12 rekordów 
Polski: Tymecki w rwaniu jednorącz o- 
siąśnął ik 83 klg., bijąc rekord Pol 
ski w wadze ciężkiej o 7 i pół klg., w tej 
samej konkurencji w wadze półciężkiej 
Gęstwiński osiągnął 76 klg., bijąc swój 


własny dotychczasowy rekord o 2 i pół 
kig. W wadze piórkowej Wesołowski w 
rwaniu osiąśnął 83 i pół klg., bijąc re- 
kord Polski o 3 i pół klg., zaś w wyrzuca 
niu — 107 i pół klg. bijąc rekord o 5 kl. 
W wadze lekkiej Zagórzycki (KPW, To- 
ruń) w wypychaniu osiągnął 89 i pół klg. 
bijąc dotychczasowy rekord o 4 i pół 
g. W wadze średniej Ozimiński w wy- 
pychaniu osiągnął 89 i pół klg, bijąc 
rekord o 4 i pół klg, zaś w rwaniu — 
91 klg., bijąc rekord o 2 klg. w wadze 
półciężkiej  Gęstwiński w wypychaniu 
osciąśnął 99 i pół kig. bijąc rekord o 4 
i pół klg., zaś w wyrzucaniu 125 klg., bi 
jąc rekord o 2 i pół klg. Poza konkur- 
sem osiągnął 135 klg. W wadze ciężkiej 
Tymecki w rwaniu osiągnął 103 bijąc 
rekord o 4 i pół klg. i w wyrzucaniu — 
135 klg., bijąc rekord o 5 klg. Poza kon- 
80 WJ Tymecki osiągnął w wyrzucaniu 

Temi świetnemi wynikami okręg po 
morski wybił się na pierwsze miejsce. w 
dźwiganiu ciężarów: 


Zapaśnicy polscy wyeliminowani 


W dalszym ciągu międzynarodowych 
zawodów zapaśniczych © mistrzostwo 
Cztchosłowacji nasi zapaśnicy doznali 
dalszych porażek. Jedynie Gęstwińskie- 
mu udało się odnieść zwycięstwo na 
purkty nad Vilasem (Czechosłowacia) 
als w następnych rozgrywkach prze- 
grał po 12-minutowej walce z Krycne- 
rem (Czechosł.). 

Ganzera został wyeliminowany przez 
Leuchta (Niemcy) a Gardawski przegrał 
na punkty z Czechem Liszką. W ten 
sposób Polacy odpadli od dalszych roz- 


grywek. Naogół nas! zapaśnicy poza 
ambicją nie wykazali żadnych innych 
walorów i nie odegrali poważniejszej 
roli w rozgrywkach. 

Największą sensacją wczorajszych 
zawodów było zwycięstwo Czecha Ur- 
sę nad mistrzem Europy wagi cięż- 

e 


prima-apriiisowy 
kawał sportowy 

Nasz prima-aprilisowy kawał spor” 
towy o zawieszeniu przez PZPN na 
przeciąg 6-ciu miesięcy uchwały o 2-let- 
niej karencji odniósł duży sukces. Zna- 
leźli się bowiem ludzie, i to koledzy 
dziennikarze: którzy dali się złapać na 
wędkę pomysłowo spreparowanego ka- 
wału. 

W jednem z pism sosnowieckich u- 
kazała się dzisiaj „sensacyjna” wiado- 
mość z rewelacyjnym 3-szpaltowym ty- 
tulem, powtarzająca wszystkie szcze- 
góły, zawarte w naszym kawale spor- 
towym. Szlagier to był pierwszorzęd- 
ny, tylko, kochani koledzy nie powinni 
zapominać, że kawały prima-aprilisowe 
są podstępne i czyhają na „ofiary“, Bar- 
dzo za to przepraszamy, ale trudno. 
Orientacja jest wielką zaletą. 


Ruch antysemieki 


w sporcie niemieckim 

Zjednoczenie niemieckich amator- 
skich związków bokserskich w Berlinie 
postanowiło, że członkami związku 
tie mogą być w przyszłości kluby żydo» 
wskie, jak również żydzi nie mogą być 
funkcjonarjuszami związku ani funkcjo- 
narjuszami. 

W związku z powyższą uchwałą sze 
reg czołowych działaczy żydów ustąpi- 
ło ze swoich stanowisk. Między innemi 
podał się również do dymisji wódz 
niemieckiego boksu amatorskiego p. 
Matlar. 


Haussa na pilkarzy 


w Ameryce Poludniowej 


W piłkarstwie południowej Ameryki 
wzn.ógł się ostatnio handel piłkarzami, 
przyczem ceny płacone za poszczegól- 
nych graczy ogromuie wzrosły: 

Średnio płaci się za gracza od 5 do 
15 tysięcy pesetów, poczem miesięczna 
pensja piłkarza wynosi minimum 350 
pesetów. 

W ostatnim roku klub River Plate 
wypłacił swojej drużynie sto tysięcy pe- 
setów, przyczem sam Środkowy napast- 
nik Ferreira kosztował 50 tysięcy: 


Wyjazd polskiej ekipy 
konnej do Nicei 


Wyjazd naszych jeźdźców na wiel- 
kie międzynarodowe konkursy hippicz- 
ne które odbędą się w dniach 15—25 
nastąpi w nadchodzący czwartek. Ko- 
nie maszych jeźdźców zostały już z 
Grudziądza wysłane. 


Zmiany w kalendarzyku 
rozgrywek. 


Mecz o mistrzostwo klasy A między 
Makabi a ŁKS-em Ib zostanie przenie- 
siony za zgodą obu drużyn na Środę, 
dnia 12 bm. (żydowskie święta Wiel- 
kiejnocy). Na sobotę, dnia 15 bm.. Ma- 
kabi ma wyjechać do Warszawy, gdzie 
rozegra mecz towarzyski z tamtejszą 
Gwiazdą. 


Eliminacyjne spotkanie 
robotnicze odwołane. 


Okręgowy Komitet Robotniczy zde- 
cydował na ostatniem zebraniu odwo- 
łać mecz eliminacyjny reprezentacyj 
robotniczych Łódź — Śląsk, który miał 
się odbyć dnia 9 bm. w Łodzi i na pod- 
stawie którego miała być ustalona re- 
prezentacja robotnicza Polski na mecz 
3 mistrzostwo Europy z Czechosłowa- 
cją, 

Wobec tego reprezentacja robotni- 
cza Polski będzie ustalona bez elemina- 
cji. Jak się dowiadujemy, na decyzję 
Komitetu Robotniczego wpłynęła oba- 


Niemcem Fornfischerem. Urban |wa przed ewent. deficytem. Możliwe 


wygrał zdecydowanie już po 3 min. 40|jest jeszcze, że piłkarzy śląskich spro- 


sek. Rozstrzygnięcia padły dotychczas 
w 2-ch wagach: w piórkowej mistrzem 
został Bozdech (Czechosł.) a w półcięż- 
kiej Mraczek (Czechosł.). 


wadzi do Łodzi na nadchodzącą nie- 
dzielę kierownictwo łódzkiego „Widze- 
was 
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Nowy pancernik niemiecki 


tnia spuszczony został w Wilhelmshaven nowy pancernik „Deuts- 
iegł się z datą urodzin kanclerza Bismarcka. A Niemcy 


A 


ze 


wciąż żądają rozbrojenia, oczywiście... innych!... 
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Echa bojkotu żydów w Niemczech 


Umundurowani hitlerowcy stali w ubiegłą sobotę na ulicach wszystkich miast 


niemieckich, broniąc kupującym dostępu do sklepów żydowskich. Na zdjęciu 
widzimy wywieszony plakat z napisem „Niemcy, brońcie się, nie kupujcie u 


żydów”, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Tuysrysica. 


Pociąg odchodził o północy. 

Belotti wstał od stołu, i zbliżył się 
do łóżka na którem stała otwarta wa- 
Izka. Przejrzał raz jeszcze czy Wszy- 
stko zapakowane i czy niczego nie za- 
pomniał, poczem zamknął walizkę, za- 
ciągając mocno rzemienie. Żona jego pa- 
trzała obojętnie, przyzwyczajona do czę 
stych podróży męża. Chiara Bellotti li- 
czyła około lat trzydziestu, była śred- 
niego wzrostu i raczej pełnej tuszy. Na 
pierwszy rzut oka wydawała się nie- 
brzydka: W przeciwieństwie dó niej 
mąż jej był wysokim, szczupłym męż- 
czyzną o nerwowej twarzy, rozjaśnionej 
szaremi, o łagodnym wyrazie, oczami. 
Był gustownie ubrany i robił miłe wraże- 
nie. 

Lorenzo Bellotti był wojażerem w 
pewnej firmie i zarabjał na skromne 
utrzymanie. Nie mógł sobie pozwolić na 
kupno własnego mieszkania i dlatego 
przez kilka lat po ślubie, mieszkali w 
umeblowanych pokojach. co było dla 
obojga źródłem udręki, Bellotti martwił 
się, że nie może żony otoczyć komfor- 
tem, kochał ją bowiem na swój sposób, 
bardzo. A ona nie mogła mu darować: 
że musi prowadzić skromny: i ograni- 
czony tryb życia. 
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Lorenzo Bellotti postawił walizkę 
na podłodze, wziął kapelusz, przełożył 
płaszcz przez ramię i doszedł do okna. 

Była ciemna i chłodna listopadowa 
noc i drobny deszcz dzwonił o szyby: 
Bellotti stał przez chwilę przy oknie 
poczem zwrócił się do żony. 

— Daj mi mój parasol, 

Chiara doszła do szafy, powolnemi, 
kociemi ruchami wyjeła stamtąd para- 
sol męża, i ziewając podała mu go. 

— Jestem taka senna... 

Lorenzo Bellotti pożegnał się z żo- 
ną, 

— Idę już. Przyślę ci kartę natych- 
miast po moim. przyjeździe. Dobranoc. 
Chiara Bellotti odwzajemniła pocałunek 
męża bez temneramentu. Lorenzo wziął 
walizkę i zwolna począł schodzić ze 
schodów, słabo oświetlonych płomie- 
niem lampy trzymanej przez żonę. 

— Idź spać moja droga. Dowidze- 
nia, 

— Szczęśliwej podróży — zawoła- 
łą Chiara i wróciła do mieszkania. 
Przez chwilę stała nieporuszona: po- 
czem wolnym krokiem wyszła do sieni 
i zapukała lekko do sąsiednich drzwi, 
wołając półgłosem: 

— Guido, Guido... 


Prenu merata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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TKIREFY 
-Studenci chińscy 


aS 


Z okazji przybycia do Nowego Yorku ja 
Matsuoki, tamtejsi studenci chińscy urządzili 


1932 BRAE E E O TACE SZ N 


przeciwko Japonii 


ńskiego delegata do Ligi Narodów, 
pochód demonstracyjny. Na zdję- 


ciu widzimy studentów, noszących tablice o napisach propagandowych. 


RE dźwiękach ianiar i w podniosł 
Dż 


Jak japnńczycy zajęli Dżehol 


oi 


nastroju zajęły wojska japońskie miasto 


ol, o które odbywały się zaciekłe walki z chińczykami, Zdjęcie przedsta- 
wia moment przejścia oddziałów japońskich przez bramę miasta, 


— Tyżeś to Chiara? 
— Tak to ja. On już wyjechał. Cze- 
kam na ciebie, 

W tym samym czasie Lorenzo Bellot- 
ti lekko pochylony pod ciężarem wa- 
lizki, mijał róg ulicy: 

Guido Rubini tak rozporządzał swoją 
pensją, przysyłaną mu przez ojca, że 


mógł każdorazowo oszczędzić parę gro-i 


szy na prezent dla swej ukochanej. 
Aksamitne pantofelki, perfumy: pudełko 
pudru, były bardzo chętnie przyjmowa- 
ne przez kobiety, Chiara Bellotti uwa- 
żała, że przyjmowanie takich drobiaz- 
gów nie kompromituje jej. a Chiara bała 
się kompromitacji. Wiedziała ona, że mąż 
jeji, gdyby cokolwiek podejrzewał, za- 
strzeliłby ją, a Chiara nie chciała ryzy- 
kować nawet paznokcia u małego pal- 
ca: 


IL. 

Deszcz dzwonił o szyby i zimny 
wiatr poruszał gałęźmi drzew. Minęła 
już dobra godzina od czasu jak Lo- 
renzo Bellotti opuścił mieszkanie. 

Kochankowie siedzieli na dywanie i 
trzymając się za ręce szeptali sobie 
czułe słówka. Chiara położyła główkę 
na ramieniu mężczyzny, raczej chłopca. 
i uśmiechałą się w czasie, gdy on cało- 
wał jej powieki. Trwali: tak w rozkosz- 
nem zamroczeniu nie wiedząc jak długo: 

W pewnej chwili Chiara szhwyciła 
się za serce. Usłyszała ona naiwyraź- 


Ogłoszenia: 


Administracja: Łódź. 
edakcji: 127-24. 136-43, 136-44. 189-00. 


W ' tekście 50 gr. 
nekrofogi 40 gr. za wiersz 


niej na schodach kroki jej małżonka. 
Widocznie spóźnił się na po.'ąg. Kroki 


zbliżały się wolno + nieubłaganie. jak 
wyrok Śmierci: 
Chiara skoczyła na nog! z niewia- 


rygodną siłą uderzyła swego kochanka 
w twarz, poczem nie dając mu ochło 
nąc z przerażenia, chwyciia go obiema 
rękoma i poczęła krzyczeć z całych sił. 
prosto w twarz przerażonezo inężczyz:* 
ny: 

— Zbrodniarz, zbrodniarz. 
moc!!... 


na po= 


IŁ 

Lorenzo Bellotti usłyszał krzyki i 
szamotanie się żony. Stojąc w progu 
zauważył on następującą scenę: Żona 
w zmierzwionej odzieży, trzymala sil- 
nie skamieniałego z przerażenia mło- 
dzieńca. 

Bellotti wypuścił z rąk mokty para- 
sol i walizkę i zapytał qtuchym głosem: 
Co się tu stało? 

Dziki egoizm kobiety. podyktował 
iej następującą odpowiedź: 

— Chciał mnie wziąć gwałtem, za- 
ledwie się obroniłam... 

Bellotti czynił wrażenie człowieka. 
poruszonego do głębi przez zazdrość. 
która wzburzyła mu krew w żyłach. 

Wolno wyciągnął rewolwer w kie- 
runku głowy przerażonego miłodzień- 
"a, wymierzył starannie i nacisnął cyn- 
giel. Tiom. Iva: 


Piotrkowska 49. Tel Administracji: 122-4. 


za wiersz mfitnetrowy (na stronie 4 szpalty)' 
milim. Drobne: za słowo 15 £roszr 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za sliows 10 groszy. najmniejsze zł. | %. 
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